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W Y J Ą T E K  o
ZE SPRAWOZDANIA

M IN ISTR A  DOBR P A Ń S T W A . 
za rok 1856. 

i C i ą g dal szy) .
II. O p i e k a . 

aj Polepszenie m aterjalne.
D la polepszenia m aterjalnego bytu  włościan 

przedsiębrano w 1856 r. środki następujące:
Nadanie gruntów . Z liczby 2,859,699 dziesia- 

tin w olnych gruntów  rządow ych i przedm iotów  
dzierżawy od czasu ustanow ienia m inisterstw a 
do 1857, przeznaczouych dla włościan, przyzna­
no włościanom  w 1856 r. 658,590 dziesiatin.

P rzesiedlenie. P rzesiedlono w łościan w obrę­
bie jed n y ch  i tychz’e sam ych gubrrnji 5,935 i do 
oddalonych guberuji 5,582. Od czasu zaś u stan o ­
wienia m inisterstw a, przesiedlono w ogóle dla 
braku gruntów , z w ew nętrznych guSernji W iel- 
korossyjskich 165,373 włościan rządow ych, sk ła­
dających  48,017 rodzin.

Z apew nien ie bytu  d y  m iss jonow anym  w ojsko­
wym  n iższych  stopni. Liczba w ojskow ych niż­
szych stopni osiedlonych do 1857 r. w ynosiła 
83,054, czyli o 11.106 więcej jak  w r. 1855. Roz­
dano w roku  zeszłym osadnikom  nowym na za­
pom ogę 36,205 rs.; wdowom  po w ojskow ych p o ­
ległych na ostatniej wojnie, lub tym  k tórych  mę­
żowie nie wrócili do kraju rodzinnego, rozdano 
bezpłatuie z m agazynów zapaśnych  30,513 ozet- 
Wierti zboz’a.

Bułgarom , Serbom  i Grekom którzy służyli 
w naszej armji jak o  ochotnicy, N a J W Y Ż E j  dozwo- 
lonein zostało zapisyw ać się do ludności miej­
skiej lub wiejskiej, z ulgą od podatków  na la t 3.

Z yd zi-ro ln icy .  Żydów  osiedlonych na grun­
tach rządow ych było w 1856 r. 29,355 płci męz- 
kiej, czyli o 1866 więcej ja k  w roku  1855. Osie­
dlono ich prawie wyłącznie w kolonjach Now o- 
rossyjskich i w gubernjach zachodnich. Jeden  ze 
* ich współwyznawców, obyw atel poczeszny Gin­
zburg, ofiarował 10,000 rs., od k tórych  procent 
ma być daw any corocznie, jak o  praemium odzna­
czającym się żydom -rolnikom . N a skutek  przeło­
żenia o tem N a jja ś n ie js z e m u  C e s a r z o w i, rozkazano 
N ajw yz’d j  nadać temu praem iuin nazwę ofiaro­
dawcy.

Osiedlenie gruntów  K ulm y chich. Do 1857 r. 
Osiedlono na gruntach Kałm yckich w gub. A stra­
chańskiej i Staw ropolskiej 1,528 rodzin w łościań­
skich i 240 Kałmyckich, czyli w ogóle 1,768, i to 
’W rozm aitych stannicach i przy drogach, na prze­
strzeni 400 wiorst.

P rzeniesien ie podatków  z osób na grunta . 
W 1856 r. nowy system obejm ował liczbę w yka­
zaną w spraw ozdaniu poprzedniem, mianowicie 
19 gubernij W ielkorossyjskich; czynności zaś ta­
kowego przeniesienia wykonyw ane były w d a l­
szym ciągu w gubernjach: K ostrom skiej, Ja ro ­
sławskiej i Kazańskiej, tudziez’ w kolonjach osa­
dników zagranicznych Rossji Południow ej i Sa- 
m arsko-Staw ropolskicb, oraz rozpoczęte zostały 
^  Gub. Sam arskiej. W ydatek  roczny na te czyn­
ności wynosił 94,407 rs. W  w ykonaniu rozkazu 
N a jw y ż sz e g o , w ydanego w  skutek najpoddańsze- 
go spraw ozdania byłego M inistra, Jenerała-A dju- 
l»nta H rabiego Kisielewa, z ośm nasto-letniego 
U rządzania przezeń Dobram i Rządowemi (1) ,  Mi­
nisterstw o pracowało nad wynalezieniem środków

(1) Sprawozdanie to złożone zostało NAJJAŚNIEJ­
SZEMU CESARZOWI przez Hrabiego Kisielewa 
w Sierpniu 1 8 5 6  roku, z powodu opuszczenia przezeń 
Ministerstwa, przed udaniem się na nowe stanowisko 
Posła Pełnomocnego przy Cesarzu Francuzów.

do zrównoważenia taxy podatkow ej w gubernjach. 
okadastrow anych.

Lustracje. W  gubernjach Zachodnich, po u- 
kończeniu na miejscu lustracji dóbr Rządowych 
wyszłych z pod użytkowania pryw atnego, za tru ­
dnienia lustratorów  i jeom etrów zwrócone były 
głównie, tak samo jak  w roku poprzednim , do 
prac kam eralnych i do ukończenia lustracji dóbr, 
których term in donacji upłynął lub które wyszły 
z posiadania duchow ieństw a parafialnego. W 1856 
roku w ykonane przez nich zostały: inwentarze lu ­
stracyjne 129-u dóbr, w ypisy z inw entarzy dla 
zarządów  wiejskich w 120-u dobrach, plany i re- 
je s tra  miernicze na 1,014,238 dziesiatin, oraz zo ­
stały  ukończone i w prow adzone w wykonanie 
lustracje w 16-u dobrach obejmujących 17,534 
dusz. W  ten sposób lustracje w prow adzone zo­
stały w 1.567 dohrach ebejmujących 653,092 
dusz, ua przestrzeni.4,495,036 dziesiatin: pozosta­
je  jeszcze dokonanie lustracji w 45-u dobrach o- 
bejm ujących 23,145 dusz.

W  1856 r. o czynszowano na skutek lustracji i 
projektów  tym czasow ych 18,824 dusz.

R egulacja  dóbr R ządow ych• W  1856 r. w gub. 
N adbałtyckich ukończono regulację i w pro­
wadzono ją  w wykonanie w 14-u dobrach obej­
m ujących dusz 4,558. Pozostaje jeszcze w yko­
nać regulację w 15-u dobrach, w których takow a 
je s t już ukońezoną, w 79-u gdzie się już  zaprow a­
dza, i w 56 wcale nie uregulow anych, czyli w o- 
góle w 150 dobrach obejm ujących dusz 72,423. 
Do 1857 r. oczynszowano w gubernijach N ad­
bałtyckich 107,977 włościan.

Z apaśne m agazyny. W  1056 r., z powodu nie­
urodzajów , wydano z m agazynów zapaśnych, 
z warunkiem zw rotu łub też bezwrotnie, 2,468,608 
czetwerti zboża, a obok tego w ydano z kapitału  
żywności, na zakupienie zboża dla mieszkańców 
wiejskich, 856,416 rs, Na rok 1857 w inagazy 
nach zapaśnych i centralnych było zboża 
10,525,002 czet., a kapitał żywności wynosił 
4,676,793 rs, Zboże pożyczone wynosi w ogóle 
3,327,612 czet. ziarna ozimego i 2,535,362 czet. 
jarego.

Budowa m agazynów . D la pomieszczenia z a ­
pasów  wzniesiono 46 nowych magazynów, w tej 
liczbie 6 m urowanych; obok tego objęto w posia­
danie, wraz z dobram i które przeszły na skarb, 3 
m agazyny. Liczba magazynów podług nowych 
planów wynosi obecnie 2.747, a podług dawnego 
sposobu budow ania 3,360; kapitał zaś przezna­
czony na budow ę takow ych wynosi 1,298,294 rs., 
czyli o 93,312 rs. więcej jak w r. 1855.

W zajem ne zabezpieczenie od pożarów . Zabez­
pieczenie wzajemne od pożarów zaprow adzone zo­
stało w 1853 r. sposobem próby. W  1856 r. mi­
nisterstw o zajęło się stanowczemi pod tym wzglę­
dem przepisami, przyczem korzystało  z dośw iad ­
czenia la t poprzednich. W  1856 r. budynki w iej­
skie zabezpieczone były na summę 80,865,745 rs., 
o 6,464,187 rs więcej jak  w roku 1855. Roczna 
wysokość praemiów assekuracyjnych w ynosiła 
670,802 rs. W ypłacono za s tra ty  poniesione od 
pogorzeli 589,767 rs., czyli o 81,035 rs. mniej od 
osiągniętych praemiów.

Spłonęło 17 cerkwi, 3 domy m odlitw y, 56 bu­
dynków będących własnością gmin, 327 zakładów, 
fabryk, stodół iszpichlerzy zezbożem, oraz 16,094 
dom ów włościańskich, w ogóle na summę rub. sr. 
2,347,241, mniej jak  w r. 1855 na 533,202 rs.

Urządzenie w si. W  1856 r. w ydano nowe p la ­
ny dla 1,305 wsi; zbudow ano podług planów  i 
przecięto placami 458 wsi, a w gubernjach N ad ­
bałtyckich rozpoczęto odbudow anie 18 wsi po ­
dług planów; wzniesiono domów 28,691, w tej li­

czbie 769 murowanych, 102 z oegły bitej z ziemi, 
27,107 o fundam entach i słupach m urowanych, 
78 z dachami ogniotrwałemi i 635 lepianek; w yre- 
staurow ano 592 starych domów, u rząd zo n o ^ , 669 
kominów w chałupach kurnych, 
c) Zabezpieczenie zdrowia ogólnego i środki do­

broczynności pow szechnej.
Zabezpieczenie zdrowia ogólnego. W ciągu ro ­

ku, lekarze zarządu lekarskiego m inisterstwa, le­
czyli przy pomocy zostających pod ich dozorem 
felczerów, 159,201 chorych, z liczby których  
105.555 wróciło do zdrowia. Niezależnie od tego 
3,498 felczerów zaszczepiło ospę 686,841 dzieciom
(2). Z rozporządzenia lekarzy przysposobiono 
w niektórych gubernjach pijawki i kantarydy.

Dobroczynność powszechna. W  założonych po 
wsiach 425 domach przytułku, utrzym yw ano w r. 
1856 3,242 osób płci obojej, więej jak  w r. 1855 
o 245 osób. W  ogóle zaś liczba kalek, obłąkanych, 
głuchoniem ych i nie mających przytułku, w ynosi­
ła 72,946, w tej liczbie zostających w dom ach 
przytułku, u osób dobroczynnych i krew nych 
33,884, a na opiece gmin 4,072.

Ustanowienie opieki. Jednocześnie zustanow ie- 
niem m inisterstwa, zarządzoną została,pom iędzy 
włościanami rządowym i opieka nad sierotami, z za­
stosowaniem się do praw  ogólnych. W  1856 r. l i­
czba opiek wzrosła do 42,475, wynosiła zatem o 
1,261 więcej jak  w r. 1855; rozciągały one opiekę 
nad 91,179 sierotami, a kapitały i m ajątek sierocy 
wynosiły 5,368,058 rs.

S ieroty  utrzym yw ane są po dawnemu u kre­
wnych lub opiekunów, albo też oddaw ane byw ają  
do rzemieślników dla nauczenia się różnych rze­
miosł; w 1856 r. znajdowało się takich dzieci na 
nauce 4,846.

d) Rolnictw o i  przem ysł.
Siew  zboża. W  1856 r. siew zboża w ynosił 

22,354,215 czet., w niektórych gubernjach, głó­
wnie w zbliżonych do teatru  wojny, siew zmniej­
szył się a we w szystkich gubernjach zmniejszenie 
to wynosiło 604,503 czet. w stosunkn do r. 1856, 
zbiory w ynosiły 65,243,374 czet., więcej jak  w r . 
1855 o 13,826,799 czetwerti; kartofli zasadzono 
1,805,939 czet., więcej jak w r. 1855 o 72,521 cz., 
osiągnięto zaś plonu 6,755,950 czet., więcej jak  
w r. 1855 o 778,788 czet.

Ilość bydła. Ilość inwentarza u  włościan, kolo­
nistów i plemion koczujących wynosiła w 1856 r. 
sztuk 35,510,577, mniej jak  w r. 1855 o 1,089,467; 
zmniejszenie się ilości inwentarza miało miejsce, 
taK samo jak  i w 1855 r., w punktach, w k tó rych  
toczyła się wojna, głównie w skutek wycieńczenia 
przewozem rekw izytów  wojennych.

P rzem ysł fa b ryczn y , Ilość fabryk i zakładów  
przem ysłow ych we wsiach rządow ych i u kolonis­
tów  w ynosiła 6,876, więcej ja k  w r. 1855 o 932; 
pracowało zaś w nich m ajstrów  i robotników  
62,784, więcej jak  w r. 1855 o 302.

, Z przem ysłu fabrycznego (licząc w to i w yroby  
domowe), włościanie osiągnęli 14,516,723 rs. 87 i 
pół kop., więcej jak  w 185o r. o 4,768,585 rs.

W ydaw anie paszportów. W ydano paszportów  
włościanom, w ydalającym  się dla celów przem y­
słowych, za rs. 558,031, czyli z a rs . 39,594 więcej 
jak  w a. 1855.

ej K assy  i ka p ita ły .
K assy pomocnicze i  kap ita ły . W  1856 roku o- 

tw arto  nowych kass oszczędności 53 i pomocni­
czych 104; z początkiem przeto 1857 r. ilość kass 
oszczędności wynosiła 666, apom ocuiczych 1,181; 
pierwszym oddano na skład 366,9u0 rs. więcej jak  
w  r. 1855 o 140,080 rs.; drugie zaś udzieliły p o ­
życzek w summie 1,641,121 rs., mniej jak  w roku

(2)jJW tej liczbieJ5,947 dzieciom^Kałmyckini.



1855 o 40,594 rs. Kassy pomocnicze od czasu ich 
założenia osiągnęły zysku 509,478 rs.. które uży­
te zostały na pomnoz’enie obrotów tychże kass.

Stan kapitałów gminnych. Kapitały gminne, 
ustanowione w 1853 r. i zostające w rozporządze­
niu gmin wiejskich, dla postawienia tych ostat­
nich w możności zaspoksjani* potrzeb gminnych 
i prywatnych, wzrosły do 4,065,978, a zatem wy­
nosiły o 642,342 rs. więcej jak w roku 1855; ta ­
kież kapitały kolonistów wynosiły 869,167 rs., 
czyli o 116,285 rs. więcej jak  w r. 1855.

W ydatki z, kapitałów. Na zapomogę dla włoś­
cian i na różne do opieki odnosząca się wydatki, 
użyto w 1856 r., na zasadzie Najwyższych ze­
zwoleń i postanowień, 2,239,900 rs., mniej jak  
w  roku 1855 o 102,128 rs. Kapitały wynosiły zd. 
1-m stycznia 1857 r. 25,218,636 rs., a w tej licz­
bie włościańskich było 19,501,662 rs. więeej jak 
w r. 1855 o 2,227,171 rs.

III. Z a r z ą d  D ó b r  R zą  d o w y c h .
c) Grunta i przedmioty oddzielnie wydzierża­

wione.
Co do zarządu gruntami i przedmiotami oddziel­

nie wydzierżawionemi, ministerstwo czyniło w dal­
szym ciągu rozporządzenia dążące do ich pomia­
ru  i sporządzenia planów, oraz osiągnięcia z nich 
dochodów.

Ilość gruntów. Ilość gruntów rządowych (nie 
licząc w to lasów), na skutek zaszłych zmian, wy­
nosiła z początkiem 1857 r. 81,196,563 diesiatyn, 
mniej jak  w r. 1855 o 205,666 dies. Ilość gruntów 
zmniejszyła się głównie skutkiem wyłączenia die- 
siatin, które okazały się brakującemi przy nowych 
pomiarach.

Sporządzenie planów , W  1856 roku przenie­
siono na plany 5,011,738 dies., co z poprzednieini 
wynosi 67,793,269 dies.; w tymże roku sprowa­
dzono pomiary 1,067,002 dies.

Zbiór planów mierniczych. Celem utworzenia 
zbioru aktów mierniczych dla gruntów rządowych 
osiedlonych i wolnych, przerysowano planów po­
miarów jeneralnych na 1,667,002 dies., tco zda-' 
wnerai wynosi planów na 55,465,262 dies.

W  1856 t. archiwum ministerstwa obejmowało 
28,717 planów i mapp.

Rządowe przedmioty oddzielnie wydzierżawia­
ne. Do 1856 r. przedmiotów rządowych oddziel­
nie wydzierżawionych było 22,221; w ciągu 1856 
roku zaprowadzono nowych i przybyło na skutek 
oczynszowania włościan 5,663, a z powodu znie­
sienia i wyłączenia w tymże roku, dla rozmaitych 
powodów, niektórych przedmiotów, na rok 1857 
pozostało 21,126, mniej jak w r. 1855 o 1,095.

Dochody ź przedmiotów rządowych oddzielnie 
wydzierżawianych wynosiły 2,012,173 rs..763/i 
kop., mniej jak wr. 1855 o 146,568 rs. 76!/i kop.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  I m ie n iu  N a jj a ś n ie js z e g o  

A L E X A N D R A  II,
CESARZA W SZEC H  R O SSJI, KRÓLA PO LSKIEG O, 

&. &. &.
Rada adm inistracyjna Królestwa.

Zważywszy, że skupienie budowli po miastach 
tudzież istnienie domów drewnianych w blizkości 
murowanych, powiększa znacznie niebezpieczeń­
stwo od Ognia tych ostatnich, i źe skutkiem tego, 
jak  doświadczenie przekonywa, pogorzele w mia­
stach daleko wyższe zrządzają straty  niż po 
Wsiach, Rada administracyjna, na wniosek Kom- 
missji Rz. S. W . i D. postanowiła i stanowi:

Artykuł 1. Przyjęta czasowo w r. 1852 zasada, 
podług której składka ogniowa od ubezpieczeń 
żabudoWań rozpisywaną je s t oddzielnie na mia­
sta, a oddzielnie na wsie, ma być i nadal stale u- 
trzymaną. 'T C- .'[VV ' '  \  - '

Art. 2. W ykonanie niniejszego postanowienia, 
które w Dzienniku praw ma być zamieszczonćm, 
porucza się Kom. Rz. S. W . i D.

Działo się w W arszawie, d. 3 (15) października 
1858 roku.

Namiestnik, Jenerał-adjutant, (podp.)
Xiąże Gorbzakow.

% rektor główny, prezydujący w Kommissji 
ć i '  ‘ D- radca ta> y  (PodP-) ktuchanow. 

kretatz stdnu) rzeczywisty radca stanu
r j (podp.) J. Karnicki.

— Warszawskie towarzystwo Dobroczynności 
pragnąc przyjsc w pomoc ubogim mieszkańcom 
miasta W arszaw y udzieleniem wsparcia w drze­
wie opałowem w czasie ,egorocznej zimy, na za­

sadzie sw ąj ustaw y NAJWtŻEJ zatwierdzonej, upo­
ważniło do zbierania składek po mieście na ku­
pno takowego drzewa* następujące osoby z gro­
na swych członków, a mianowicie zaproszeni zo­
stali do powyższój czynności członkowie tow a­
rzystwa: do cyrkułu Igo doktór Janikowski S ta­
nisław i Stanisław Steczkowski; do cyrkuła 2go 
Józef Słorniński; do cyrkułu 3go Seweryn Czar­
toryski i Antoni Werner, do cyr. 4go Teofil B ęt­
kowski-, do cyr. 5j6go Leon Jasiń sk i i Józef R a­
wicz-, do cyr. 7go Jan Brzeziński-, do cyr. 8go 
August Radwan-, do cyr. 9go Karol Kornecki i 
Apollinary Napolski: do cyr. lOgo Leon Karasiń­
sk i i hr. Kazimierz Kossakowski; do cyr. l ig o  
doktór Józef Katarzyński-, do cyr. 12go doktór 
Jan Kiecki i Jan Klej na. O czem podając do wia­
domości publicznej, towarzystwo ma nadzieję, źe 
dążuość jego w celu ulżenia niedoli biednych, 
jak  w latach zeszłych tak i teraz łaskawą szczo­
drobliwością osób dobroczynnych, skutecznie 
w spartą zostanie.

R o r  respondenci a K roniki
Ze Lwowa dnia 26 listopada 1858 r.

Podawszy treść ile mogłem najdokładniejszą 
odczytanej na posiedzeniu w bibljotece Ossoliń­
skich rozprawy p. Bielowskiego, podaję dziś kró­
tki wyciąg z rozprawy p. Godebskiego, która ni­
gdzie drukiem ogłoszoną nie była ani nie będzie.

Gdy p. Bielowski skończył, przemówił do 
zgromadzenia p. Xawery Godebski zastępca ku­
stosza biblioteki mianowany w miejsce K. Szaj­
nochy, któremu choroba oczu nie dozwala jesz­
cze zawsze zajmować się pracą biblioteczną. Za 
pierwszem odezwaniem się, a jeszcze bardziej 
w dalszym toku wykładu, poznaliśmy mówcę 
nieraz publicznie się odzywającego w sprawach 
obchodzących ogoł, umiejącego wymową zw ró­
cić uwagę słuchaczy, którzy bardziej z uprze­
dzenia niż przekonania, nie wielkiemi by wają ama­
torami rozpraw uczonych. Uznaję za potrzebne 
powtórzyć wstępne słowa p. Godebskiego z po­
wodu iż je  w innych pismach albo przekręcono 
albo odmienne im znaczenie podsunięto:

,,Zajmując po raz pierwszy to miejsce które 
mój poprzednik z takim pożytkiem dla zakładu i 
chlubą dla kraju zasiadał — podnosząc po raz 
pierwszy głos w waszern poważnem zebraniu, lę­
kliwą myśl zwracam na siebie i badam aźali usil­
na chęć, gorliwa praca i wytrwałość, zastąpić 
zdołają to piękne miano wyższych zdolności ja- 
kiemi Opatrzność wybrańców swoich wyposaża. 
Czuję w tej chwili całą wagę podjętego ciężaru, 
bo w tych dorocznych naukowych obchodach, tak 
rozgłośne nieraz ozwało się słowo, źe wymagal­
ność wasza podrość musiała i za prawdę trudny­
mi być możecie. To też nieśmiało podaję wam 
S. P. na prędce dokonaną pracę, nie iriogłem ato­
li odmówić wezwaniu, pomny na obywatelską ś, 
p. ojca mego przestrogę. •

„N ie mogąc innój oddać w spółbraciom  posługi, 
W dzięczność w miarę sił winna płacić długi.

Po tern zagajeniu odczytał p. Godebski: Zw ie­
rzenia Hieronima Radziejowskiego, które spisał 
z rozmów miewanych z nim samym niejaki L in a ­
ge de Vauciennes domownik xięcia d’Arpajon, u 
ktorego Radziejowski przez ciąg swego pobytu 
we Francji w czasie wygnania, bywał prawie co­
dziennym natrętnym u niego gościem. Ra­
dziejowski rad był że miał swoje wspomnienia 
przeszłości swojej komu ^wypowiadać; francuz 
ciekawie słuchał opisu nieznanych mu ludów i 
rządów „Nauczył mnie, pisze franeuz wiele pię­
knych rzeczy, bo człowiek ten dziwną w rzeczach 
wojny i sztuce urządzenia biegłość posiadał; świa­
domy tego wszystkiego co Wielkiemu ministrowi 
i literatowi przystoi.*1

Pan Godebski sądzi, źe „powierzenia człowie­
ka tej wagi, powierzenia jednego z pierwszych 
urzędników korony, dla którego zatem tajemnice 
stanu dostępnomi były, nie będą bez korzyści dla 
tych, którsyby przyczynę wypadków ówczesnych 
głębiej niz to dotąd czyniono zbadać zamierzyli. 
Współcześni kronikarze (Rudawski) przyznają 
Radziejowskiemu że miał bystry umysł, giętkie 
przekonanie, ze władał zręcznie językiem, źe 
z dziwnem szczęściem wprawił się pod W łady­
sławem IV  w kierowanie spraw publicznych, a 
był niezmordowany we wszelkim rodzaju pracy,

Jednakże ostrzega nas p. Godebski, że H. Ra­
dziejowski będąc wyzutym z zaszczytów i wywo­
łanym z ojczyzny, obiegając obce dw ory z zem­
stą w sercu a skargą na ustach, nie zasługuje na 
wielką wiarę.

Radziejowski ubolewa, źe po śmierci W łady­
sława IV spraw y królestwa zupełnie przeciwną 
postać wzięły; co za życia W ładysława na chwa­
łę Polski przedsięwziętem było, to właśnie o ma­
ło ją  do ostatniej nie przywiodło zguby.

Dalej mówi Radziejowski o łasce jakiej dozna­
wał od króla, iż niejako na poparcie swojej wia- 
rogodności oświadcza, iż go W ładysław IV uczy­
nił jednym z najzaufańszych powierników swo­
ich, tak źe nic prawie nie przedsiębrał z czemby 
się jemu nie powierzył.

Ztąd poszło źe król zwierzył się z tajemnym 
planem uderzenia na Turcję jedynie Radziejo­
wskiemu i trzem zaufanym najwyższym urzędni­
kom korony: marszałkowi W . kor. Opalińskiemu, 
kanclerzowi W . kor. Piotrowi Gębickiemu i k an ­
clerzowi W. litewskiemu Albrechtowi Radziwił­
łowi. Ossoliński acz był jednym z pierwszych 
w Radzie (podówczas był podkanclerzym koron­
nym), o niczem nie wiedział.

Plan uderzenia na Turcję, ułożony był w po­
rozumieniu z Siedmiogrodem i Rossją. >,Xiążęta 
skoufederowani zawarli między sobą uroczyste 
przymierze, przysiągłszy sohie przez sekretnych 
ajentów, z umysłu na ten koniec wysłanych, źe 
takowego wiernie dochowają. Umówiono się o 
dostawę ludzi, pieniędzy i żywności, zostało 
więc tylko wynaleźć pozór do zerwania z nie­
jaką słusznością trwającego z Polską pokoju. 
W ładysław wziął to na siebie. Myślano długo 
nad wynalezieniem pozoru do wojny. Pewnego 
dnia oznajmił król Radziejowskiemu, źe znalazł 
sposób na to. Mówił dalej źe postanowił wypra­
wić do naczelników kozactwa z namową żeby 
bunt zmyślili....

Zwoławszy potem wszystkich czterech wyżej 
wspomnionych powierników swoich na tajemną 
naradę, odkrył im swój zamysł. Ułożono ująć 
najcelniejszych z kozactwa a zarazem użyć wszel­
kich środków ostrożności, jakich bezpieczeństwo 
publiczne wymagać będzie.— Radziejowski był 
jednym  z tych, których król wysłał z uwem prze­
łożeniem do naczelników kozactwa. Spotykał on 
wiele trudności, najgłówniejszą była nieufność 
kozaków pamiętających skutki ostatniego buntu. 
Bali się by ich nie zawiedziono. Przez przyjaźń 
jednego z naczelników udało mu się nareszcie 
przełamać owe trudności. Na zabezpieczenia ich 
zaś na wszelki wypadek „aby się mieli czem za­
słonić, źe ich powstanie było jedynie skutkiem 
posłuszeństwa ułożono za radą Radziejowskiego 
prośbę do króla, który czyniąc woli kozaków za­
dość zalecił Radziejowskiemu by naczelników ko- 
zaczyzny o wdżięczaości jego za tę po wolność 

|*«|»»*BnSi‘‘iioycoiL9if'o wóbyS
„Wiem ja, mówi Radziejowski, źe niektórzy 

wyłożonym przeżeranie pobudkom kozackiego 
buotu zaprzefczajii.‘* Broni on W ładysława IV  

[ przeciw zarzutowi jakoby to powstanie miało mii 
[ służyć za pozóf do wprowadzenia dziedziczności 
• tro n u .— Lecz opiera tę obronę jedytfió na mnie­

manej wiarogodności swoich podań, których 
,,nie wycżetpnął an> z brukowych wieści, ani 
z gazeciarskich Wniosków, lecz z własnej wiado­
mości i z układóW dokonanych przez niego z ko- 
zactwem z rozkazu monarchy.** O ile ta Własna 
wiadomość je s t wiarogodną, wskazał p. Godeb­
ski na początku swej pracy. Poinimo tego pod­
sunęła zawiść literacka p. Godebskiemu chęć u- 
sprawiedliwienia Radziejowskiego, podobnie jak  
skromną jego przemowę wytłumaczył jak  iś nie­
zgrabny korrespondent Czasu jakoby p. Godeb­
ski sam sobie odmawiał wszelkich zdolności lite­
rackich.

Pan Godebski przytoczył dalej krotóchwiłny 
ustęp ze Zwierzeń Radziejowskiego o żyzności 
niektórych okolic (np. o Siedmiogrodzie miał mó­
wić iż zasiawszy źytó zlnera się pszenicę) które­
go nieprzypisuje Radziejowskiemu tylko francuz- 
kiemu obrabiaczowi pamiętnika. Przy tćj sposo­
bności wspomina źe Radziejowski daje opis oby­
czaju i stanu ludów sąsiednich Polsce, mianowi­
cie ma powieść jego zawierać wiele zajmujących 
szczegółów i malowniczych zarysów Siedmio­
grodu. Żałować należy iż krótkość czasd zapewne 
niedozwoliła p. Godebskiemu przytoczyć treści 
tyeh opisów które może są najbardziej wiarogo- 
dną częścią całegó pamiętnika. Grjy je dnak cho­
dziło bardziej o rzecz historyczną czyli raczej 
o zdarzenia więc pominąwszy tę część przeszedł 
mówca dalej do powieści o skutkach poselstwa 
Radziejowskiego. basoą
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Gotowanie się kozaków do wojny zwróciło na 
siebie uwagę pogranicznych wojewodów nieprzy- 
puszezonych do tajemnicy, posła królewskiego 
w Stambule niemniej tez wojewodów prowincji 
świeżo pozyskanych na Moskwie. Kozacy w y­
słali istotnie do P o r ty  prosząco  pomoc i do Cara. 
Stało się to wedle umowy sprzymierzeńców aby 
Polsce nastręczyć powód do zerwania z Portą  
pokoju, Carowi zaś sposobność wzięcia się do 
broni.

W szystko to odpowiadało zamiarowi kró lew ­
skiemu. Chodziło tylko o to z której s trony u- 
derzyć na Turcję, każdy chciałby był burzę od 
granic swoich odwrócić i długo w tej mierze po ­
rozumieć się z sobą nie mogli. Nakoniec zgodzo­
no się na to z’e ponieważ Polska zamiar wojny 
powzięła i bunt jej poddanych najdogodniejszy 
pozór do kroków wojennych nastręcza, wypadało 
zajść do morza czarnego ażeby nie zdradzić po­
rozumienia i podejrzliwości Sułtana nie zbudzić.

„Byliśmy podówczas w środku zimy: wszystko 
sposobiło się na wiosnę* ale zamiar mający się 
wykluć za dwa miesiące, niespodzianie o rók 
cały się spóźnił. Porozumiano się ostatecznie 
względem urządzenia wyprawy... wszystkie t ru ­
dności mądrze przewidziano, wszystko uloz’ono, 
wszystkiemu zaradzono, nagle spostrzeżono źe 
do tąd ani najmniejszej narady ani postanowienia 
względem wyboru naczelne,go wodza wojsk sprzy­
mierzonych nie było. Okoliczność ta rzuciła nową 
kość niezgody w konferencje każda strona chciała 
sobie przysądzić dowództwo. 1'łzecz była jasna 
źe któby miał pod rozporządzeniem swoje to woj­
ska, innym dyktowałby prawa. Odroczono roz- 
trzygnienie wątpliwości z wnioskiem, źe należało 
szukać jenerała w Niemczech lub półuocnych 
państwach. T u n o w a  nasunęła sięobawa: xiążęta 
dający z ramienia swojego wodza, a sąsiedzi 
sprzymierzonych mogliby zapragnąć udziału 
w zdobyczy... sprzymierzeni moźeby niezgodzili 
się w tej mierze, gdyby królowa polska poje­
dnawczej nie podała myśli... W ybór jej padł 
na xięcia d ’Arpajon. W ładysław potwierdził ten 
wybór, sprzymierzeni wszyscy oświadczyli się za 
zdaniem króla i postanowiono ofiarować xięciu 
dowództwo... Dla pozyskania przyzwolenia F ran ­
cji, znalazła królowa środki wykonania, za jej 
radą  W ładysław  wysłał poselstwo do króla fran- 
cuzkiego z jaw ną  prośbą o order św. Ducha, a 
tajemnem poleceniem co do swego przedsię­
wzięcia. Królowa rejentka pani bardzo pobożna 
chętnie zezwoliła na wszystko i wydała rozkaz 
xi£ciu d ’Arpajon aby się do wyjazdu i przyjęcia 
dowództwa gotował. Po usunięciu niektórych 
trudności xiąźe wyjechał w początkach wiosny 
1648 r. „ale dla zbytniej odległości Francji od 
Polski przybył już do nas zapóźno. Władysław 
umarł nim xiąźe dojechał i wszystkie wielkie za­
miary króla ze zgonem jego upad ły .“ — Xiąźe 
d ’Arpajon zmienił funkcją, czuwał on nad elekcją 
nowego króla, nawet porozumiawszy się z k ró ­
lową czynny miał udział w zabiegach około tronu 
i tak zręcznie rzecz przeprowadził, źe w’ krótkim 
czasie ujął sobie najważniejsze głosy i elekcją K a­
zimierza zapewnił.

Radziejowski czyni dalej uwagi nad tym wy­
borem wedle jego zdania wielce nieszczęśliwym 
dla Polski. W jednej chwili, mówi on, zmieniła 
się postać państwa, oddalono powierników W ła­
dysława, złożono dwór zupełnie nowy i dla tego 
osoby, nie mające żadnego udziału w zmyślonym 
buncie Kozaków’ uznały go za prawdziwy a tych 
którzy go wywołali, a którym W ładysław  taje­
mnicę swoją powierzył z dworu wyparli... W tym 
źe czasie kanclerz koronny umarł i został nim 
Ossoliński—opanował on niebawem umysł no ­
wego króla.

Sam przypisuje sobie Radz. najgorsze wady 
charakteru, jego niezręczności lub złej woli wszel­
kie klęski jakie Polskę dotknęły za Jana Kazi­
mierza. Nie może Radziejowski ukryć niechęci 
swojej do króla i zdaje się iż ją  przed domowni­
kiem xięcia d ’Arpajon, jednego z głównych po- 
pieraczy w yboru Jana Kazimierza, maskuje nie­
nawiścią do Ossolińskiego. Zarzuca on krolowi 
,,że nie je s t  wychowany do korony i nauki swo­
jej kosztem Polski dokona" i gani zbytnią uległość 
Jaua  Kazimierza dla Ossolińskiego.

Ossoliński n iewtajemniczony w p o w o d y  b u n ­
tu  pozornego  kozaków , wziął go za b u n t  p r a w ­
dziwy. Zażądano  od  kozac tw a  złożenia broni 
W imieniu Rzzeczypospolitej . K ozacy  oparli  się 
temu, a przez to  sta ł  się ich ud an y  rokosz rze ­
czywistym. Nastąpiła sławna klęska pod Kor-

suniem.
Tę klęskę, podobnie jak  wszystkie ówczesne 

nieszczęścia Polski przypisuje Radziejowski Os­
solińskiemu. Niepowodzenie w ypraw y przeciw 
kozactwu składa na niezręczne przewodnictwo 
jego, mianowicie narażenie osoby królewskiej na 
niebezpieczeństwo przez to iź doradził by król 
osobiście dowodził. Ossolińskiego uważa R a ­
dziejowski za głównego sprawcę umowy zba- 
razkiej.

Dalej opisuje Radziejowski zrządzone przez Os­
solińskiego poszukiwanie przyczyn buntu kozac­
kiego. Łatwo się domyślić jaki był skutek tych 
poszukiwań. Odkryto iź Radziejowski był naj- 
czynniejszą sprężyną tej machinacji. Na niego 
więc musiał paść wyrok potępienia. Uznano go 
za zdrajcę, powołano przed sąd, Radziejowski 
uszedł od osobistego stawania przed sąd ucieczką 
do Szwecji przez Pomeranję, dokąd  zawczasu prze­
niósł ruchomą część swego majątku.

Miał on nadzieję otrzymania wojsk od Francji, 
officerów werbował w Szwecji, w celach osłania­
nych zawsze patrjotyzmu pozorem a rzeczy wiście 
tylko zemstą natchnionych. S tarał on się także
0 powrot do łaski u dworu, w czem król duński 
obiecał mu być pomocnym swoim wpływem 
u dworu, ale wtedy gdy tern się zwierzał niebyły  
te rzeczy jeszcze  dosyć dojrzałe. Udawszy się 
ztamtąd do Francji, s tarał się przez xięcia d ’Ar­
pajon uzyskać u Mazariniego jakąś pomoc. Nie 
doczekał się jednak niczego prócz listów pro tek­
cyjnych króla i królowej do tronu polskiego. 
Owocem tego oczekiwania są zw ierzenia  które 
Linage starannie spisał. Radziejowski otrzyma­
wszy owe listy, pożegnał xięcia d ‘Arpajon, o d ­
grażając się iź: Jeżeli otrzymane od niego l is ty  
sku tku  swego nie spraw ią, a kró l p o lsk i i k ró ­
lowa spraw iedliw ości odmówią, ma nadzieję że 
nim umrze, będzie ich w idzia ł tak n ieszczęśliw e- 
mi ja k  sam b y ł wówczas...

Fan Godebski zakończył swój wykład wymo­
wnym ustępem: Sm utne to b y ły  czasy,  mówił p. 
Godebski, które Radziejow skich i S ic iń sk ich  ro­
d z iły , i  za iste  ju ib y  ictedy o losach R p te j, zw ą t­
p ić  należało, g d yb y  w zniosłe postaci Kordeckie­
go, W iśniowieckiego, Czarnieckiego nie u tw ier­
dza ły  w przekonaniu , że w iara , poświęcenie
1 dzielność nie w y g a s ły  w narodzie, a R p lta , ja k ­
kolwiek zawichrzona i  skażona, m ieściła w swo- 
jem  łonie w szystk ie  żyw io ły  odrodzenia, pom yśl­
ności i chw ały, byleby ty lko  dość iccześnie zd a ­
r z y ł  się u steru człow iek , k tó ryb y  łącząc rozum  
p o lity czn y  z dzielnością ramienia, żyw io ły  te po­
ruszyć, skup ić  i skierować umiał... Drugie zn a la ­
zło się jeszcze  nieraz. pierwszego zawsze nie 
stało.

W szelkie  uwagi i kommentarze uznaję za rzecz 
zbyteczną, p rzy  ty ch  słowach k tó rych  j a k b y  na 
dowód, źe p. Godebski ma słuszność, niechciał 
rozumieć spraw ozdaw ca tutejszy Gazf ty  W a rsz a w ­
skiej, posądzając  go o sprzyjanie Radziejowskiemu.

Ze spraw krajowych najważniejszą jes t  o dby- 
wająca się właśnie zebranie akcjcnarjuszów żeg lu ­
g i  parow ej na Dniestrze. Niepotrzebuję dowodzić 
źe przedsięwzięcie to jest obok kolei źelaźnej naj­
ważniejszą w tej chwili spraw ą dla nas. Żegluga 
na Dniestrze nabywa dopiero znaczenia przez 
kolej żelazną, która tę drogę wodną połączy z ca­
łym zachodnim lądem. Są to bowiem dwie komu­
nikacje, które się uzupełniają, a w tern uznpełnie- 
niu dopiero są rzeczywiście pożyteczne dla kraju. 
D latrgo zapewne myśl uspławnienia Dniestru, 
chociaż dawno już j ą  poruszano, bo jeszczena po ­
czątku tego wieku, nie przeszła w czyn, aż dopie­
ro gdy konieczna dla uczynienia tej wodnej drogi 
pożyteczna kommunikacja lądow a przychodzi do 
skutku. W  sierpniu t. r. otworzono ze staraniem 
hr. Włodzimierza Baworowskiego składkę na 
założenie pierwszego potrzebnego kapitału. Ze­
brano bardzo szybko 150,000 zł. (600,000 złp), 
co stanowi blisko trzecią część kapitału zakła­
dowego wyrachowanego na pół miljona zl. (dwa 
rniljony złp.) jako minimum. Głównym w arun­
kiem korzyści wyniknąć mogących z uspławienia 
Dniestru jest połączenie go przez boczną kolej z 
główną koleją żelazną galicyjską. Nim jednakże 
główna kół ej wykończoną, a boczna rozpoczętą 
zostanie, badał inżynier fabryki statków paro­
wych R uston  et com. koryto Dniestru. Znalazł 
ten inżynier (p. D ingley)  iź dopiero około Pod- 
dniestrzan, przy ujściu Stryja rzeki mogą iść s ta t ­
ki parowe na Dniestrze. Badanie to przedsiewzię- 
tojprzy najniższym stanie wody. Okolica Poddnie-

strzańska ma być według teraźniejszych spostrze­
żeń najsposobniejszą do założenia pierwszego pun­
ktu żeglugi i połączenia takowej z koleją. Dalsze 
stacje mogą być wedle skazówki inżyniera bada- 
jącego koryto Dniestru w Zurawnie, Martynowie 
nowym Haliczu, Marjampolu, Uściu, Niźniowie i 
Koropeu.

Ważną jes t  rzeczą w tej sprawie, ażeby towa­
rzystwo ułatwiło bieg akcji przez wydanie ich 
na małe summy, ażeb y ^w ó w  miał ile możności naj­
więcej akcji w swoich rękach, połączenie bowiem 
głównej kolei z boczną prowadzącą, bo Dniestro­
wi wypadnie poniżej Lwowa, przeto to miasto, 
jeżeli sobie nie zapewni innym sposobem korzyści 
przyszłej drogi handlowej, wiele może utracić na 
znaczeniu handlowem. Nareszcie jedną z bardzo 
ważnych kwostji będzie połączenie się tow arzyst­
wa żeglugi na wyższym Dniestrze z towarzyst­
wem żeglugi na niższym Dniestrze, aby przezto 
sobie ubezpieczyć komunikacje z morzem Czar- 
nem. Dotychczas jest tyle pewnego, źe zbadano 
część koryta dniestrowego, słychać oraz źe za­
mówiono dwa statki parowe do tej źegługi w fa­
bryce R uston  et com.

W  dodatku do wiadomości ze świata artysty­
cznego podanych, w przedostatnim liścłe moim 
donoszę, źe Lwów coraz bardziej zaludnia się a r ­
tystami. Mamy wmieście naszem oprócz goszczą­
cego tu ciągle Biernackiego, który ku wielkiemu 
zmartwieniu miłośników muzyki niechce wystąpić 
z koncertem, dwóch młodych artystów Spakow- 
skiego i Maszkowskiego słychać także, iż T ow a­
rzystwu muzycznemu tutejszemu udało się skłonić 
znanego skrzypka p Mieczysława Starzewskiego, 
do objęcia dyrekcji szkoły skrzypków przy tern 
towarzystwie, zapewne nieograniczy się p. Starze- 
wski, jedynie na funkcji nauczyciela.

P. Leopold Loffler znany zaszczytnie malarz,któ­
rego obraz w zeszłym roku nabyło towarzystwo 
sztuk pięknych w Krakowie, przeznaczając lito­
grafie tego obrazu na premję dla swoich człon­
ków, przywiózł nowe dzieło swoje przeznaezone 
dla prywatnej galerji hr. Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego. Jestto niejako odwrotna strona Po­
wrotu z w ypraw y na Turków, przedstawia bo­
wiem: Pow ró t rodziny szlacheckiej do zagrody 
zburzonej przez tatarów. Obraz ten, o którym 
później dokładniej zdam sprawę, ma być litogra- 
fowany u Lemerciera  wystawiony, kolejno w W ie­
dniu, w Warszawie, Krakowie, w końcu zostanie 
we Lwowie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
T e l e g r o  m  y .

L o n d  y  n 4 g r u d n i a .  W edług prokla­
macji wydanej przez vice-krola Irlandji, każdy 
donoszący władzom o jednym z członków band 
morderców i podpalaczy, otrzymnje 50 fst., a każdy 
odkrywający takiego co odbiera przysięgę od 
przystępujących do tych band, otrzyma 100 fst. 
nagrody. W szyscy członkowie tych towarzystw 
ulegać będą odtąd procedurze kryminalnej.

P a r  y  ż 3 g r u d n i a .  W edług  otrzyma­
nych tu wiadomości z M adrytu  z dnia wczoraj­
szego, p. Martinez de la Rosa, został mianowany 
prezesem kortezów.

P  a r y  ż 4 g r u d n i  a Ą  Dzisiejszy Moniteur 
mówi: Polemika rozmaitych dzienników, utrzy­
mywana z nadzwyczajną wytrwałością w duchu 
nader niewłaściwym, zdaje się być przyczyną o- 
baw, które bynajmniej nie są usprawiedliwione 
naszemi stosunkami z mocarstwami obcemi. —- 
Rząd Jego Cesarskiej Mości uważa za swój obo­
wiązek ostrzedz opinję publiczną przeciw skut­
kom tego rodzaju rozpraw, które mogłyby nara ­
zić nasze stosunki z jednem z przyjaznych F ran ­
cji mocarstw. (Neue Pr. Z tg .)

M a d r y t  2 g r u d n i a .  Kongress uorga- 
nizował swoje biuro, przeznaczając prezesostwo 
panu Martinez de la Rosa, a vice-prezesostwa 
pp. Collantes, Balustera de Anuyo i la Fuente.

Senat mianował sekretarzami kandydatów, któ­
rzy byli przez rząd popierani.

B e r  l  i  n 3 g r u d n i a .  Stan zdrowia mar­
grabiego Turgot znacznie się polepszył. Nowy 
reprezentant Francji w przyszły poniedziałek 
przedstawi radzie związkowej swoje pismo wie­
rzytelne.

L u x e n b u r g 3  g r u d n i a ,  Stany wiel 
kiego xięztwa luxemburskiego na drugiem swo- 
jem posiedzeniu, zatwierdziły znakomitą większo-
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ścig. no w ą  konwencję  zaw artą  między rządem  i t o ­
w arzystw em  Guillaum e-Luxem burg .

A l  e x  a n d  r  j  a 25 l  i  s t  o p  a d  a. P a fo -  
p ływ  Madras p rzyby ł do Suez  z wiadomościami 
z Bombay 21 lis topada . Ogłoszenie proklam acji  
królewskiej w przedmiocie nowej fo rm y rządu  
w Indjacli, nastąpiło  w całem państw ie Indo -an -  
gielskiem d. 10 lis topada , i j a k  s łychać  przyjęte  
zostało z największemi oznakami zadowolenia.

{■Independance Belge).
A N  G  L  J A.

Londyn 2 grudnia .  Z nany  z bohaterskiej  o b ro ­
ny tw ierdzy Ł ucknow  jenerał m ajor sir J o h n  In- 
glis, odpłynie  w tym  tygodn iu  z S ou th am p to n  
z pow ro tem  do Indji. Czyniono juz p rzy g o to w a­
nia  do obiadu sk ładkow ego  na  uczczenie sir J o ­
hna , ale w aleczny je n e ra ł  nie chciał p rzy jąć  ż a ­
dnej podobnej publicznej demonstracji.

W e d łu g  w ydanego  dziś u rzędow ego w ykazu 
rocznego, cały w yw óz za granicę Z trzech  k ró ­
les tw  po łączonych , wynosił  w ro k u  1857 w a r to ­
ści 113 milj. fst.,  z ty c h  ba  sam  L iverpool p rzy ­
p a d a  około 36 milj., na  L o n d y n  27 milj., na  Hull  
15 milj., n a  G lasgow  8 milj. W  roku  bieżącym 
w szystk ie  te cyfry  znacznie się zniz’yly. Ogólne 
d o c h o d y  z ceł w chodow ycli ,  w ynosiły  22 milj. 
fst. Po łow ę całej tej sum m y, to  je s t  l i  milj. fst., 
zapłacił sam  L ondyn .

W e czw artek  um arł w W in d so r  sir H en ry  
A shley, b ra t  znanego filantropa, lo rda  Shaftesbu ry .

(Preuss ischer  St. A n ze ig er) .
C H I N Y .

N astępu jąca  k o rre sp o n d en c ja  z H ong-K ong , 
z d a ty  13 października, ad resso w an a  do Morning  
Herald, zawiera ciekawe szczegóły w przedm io­
cie przybycia  kom m issarzy chińskich, m ających  
u regu low ać  zasad y  nowej taryffy:

Komtnissarze chińscy ukazali się W Szangai 
w niedzielę dnia 3 paz’dziernika wieczorem. N a ­
zajutrz o godzinie 7 z rana  w ylądow ali  oni przy 
moście Senuhow , gdzie T ao ta i  tam tejszy  z m an­
darynam i, k tó ry ch  ma pod  swojemi rozkazami, 
czekał na nich juz’ od dw óch  dni. K w ilaug  i H a- 
r a s h a  zostali zaraz zaprow adzeni do m iasta  i o b ­
jawili największe podziwlenie na w idok niezmier­
nej floty, k tó rą  zobaczyli w porcie. W  dniu  ich 
p rzybycia  znajdow ało  się 141 okrę tów  w porcie, 
a trzecią część s tanow iły  statki pierwszej w ie l­
kości.

W  dn ia  4 października nic jeszcze nie uczy­
niono, nie przedsięwzięto naw et p rzygo tow ań  do 
u rzęd o w y ch  wizyt, ponieważ kommissarze p ra ­
gnęli odpocząć  po podróży , a przy tem  czekali na 
P eikua , k tó ry  miał p rzybyć  z K an to n u  pierwej, 
nimby p rzy s tęp o w an o  do rewizji taryffy. Co do 
tego  ostatniego punk tu , sądzę, źe cła od he rb a ty  
i jed w ab iu  nie u legną  żadnej zmianie, pomimo, źe 
bardzo  pożądane by łoby  zniżenie ich co do  p ie r ­
wszego z ty ch  ar tyku łów . Cła w eb o d o w e  zostaną  
zapew ne w j a k  na jkró tszym  czasie z redukow ane  
do  20 pCt ad valorem.

Jeśli China Mail dobrze je s t  zawiadom iony, lord  
Elgin miał otrzym ać instrukcje, k tó re  mu zalecały 
zap roponow ać  klauzulę do t ra k ta tu  z Chinami, 
m ocą k tóre j pó łw ysep  C aw loung zosta łby  p rzy ­
w ró co n y  do kolonji H ong-K ong, ale a lbo musiał 
n ieo trzym ać ty ch  instrukcji przed zawarciem trak ­
ta tu , a lbo  też pozostaw ił uregulow anie  tej kwe- 
stji do t rak ta tu  dodatkow ego. W  każdym  razie 
je d n a k  pow szechnie  sądzą, że to ustąpienie zo s ta ­
nie przez rząd  chiński uczynione. N ab y tek  ten ma 
na  celu zapobieżenie dalszem u oodnoszeniu  się i 
tak  już  niezmiernie w ysokich  cen mieszkań w Hong- 
K o n g  i przytem przeciw ny brzeg pó łw yspu , zap e ­
wni przyjem ne miejsce p o b y tu  w czasie p a n o w a ­
nia g o rący ch  wiatrów, zw anych  M uson, na za- 
chodn io -po łudn iow yin  brzegu.

W  K antonie  j e s t  spokojnie.
T a u ,  by ły  g u b e rn a to r  Chihli, został uniewinnio­

n y  przez rząd  z zarzu tu  tch ó rzo s tw a  i dezercji, 
ale został w ygnany  na  granicę, ponieważ jego  o- 
statnie operac je  na rzece Pei-ho, były p ro w a d z o ­
ne bez żadnego planu.

Naczelny wódz armji chińskiej i wielu officerów 
zostali na  śmierć skazani.

Jedna  k o rre sp o n d en c ja  z Ning-po, poda je  li­
czne szczegóły w przedmiocie powiększania  się 
rozbojów  morskich między Eu-Cza n i  W ang-Czan, 
a  to  w skutku tego, że wielka liczba ko rsa rzy  
z K uang-tang  została w ypędzoną  ku pó łnocy  przez 
o p erac je  przedsiębrane przeciw nim n a  rzece 
K an to n .  „• (Ind. Belge.)

r  E A N C J A.
P a r y ż  2  Grudnia. Moniteur przyzwyczaił nas

już  do niespodzianek i zdaje się źe nie myśli od ­
s tąp ić  od tego przywileju . Dziennik u rzędow y  d o ­
nosi dziś z ran a  źe Cesarz z okoliczności roczn icy  
dn ia  2go Grudnia , d a ro w a ł  panu  M onta lem bert 
karę  przeciw niemu zaw yrokow aną .  M ożna p o ­
wiedzieć że w tern je s t  dow cip  u rzędow y i raz ten 
wymierzony został zręcznie, a p rzytem  uwolnił 
władzę od sp ra w y  niemiłej, n iedogodnej i niezrę­
cznie zainięszanej. T o  postanow ienie  pociąga za 
sobą  zaniechanie p rocessów , k tó re  miały być w y ­
toczone dziennikowi Courrier du Dimanche lub 
jak iem u bądź innemu dziennikowi francuzkiemu, 
k tóry  w ystąp ił  w spraw ie  pana  M onta lem bert za 
obręb  granic praw am i okreś lonych . J e s t  to j e d y ­
ne nas tęps tw o  jaw n e  i n iewątpliwe postanow ienia  
ogłoszonego przez Monitora, tern bardziej źe nie 
ulega wątpliwości iż pan M onta lem bert nie p rz y j­
muje łaski o k tórą  ani on sam ani nikt w jeg o  imie­
niu nie s ta ra ł  się, i dziś założył appellac ję  od w y ­
danego przeciw niemu w yroku  są d u  policji p o ­
prawczej.

Rzeczywiście w yrok  ten nie miał jeszcze  s ta n o ­
wczego cha rak te ru , ponieważ termin w yznaczony 
do  założenia appeliacji nie upłynął. Panow ie M on­
ta lem bert  i B e rry e r  stawili się dziś z ran a  w pa ła ­
cu sprawiedliwości, dla zapisania appeliacji, k tó ­
ra  naturaln ie  została p rzy ję tą  przez prezesa sądu. 
Ciekawa będzie ta sp raw a  i pow szechnie  sądzą  że 
n ieodejm ując bynajmniej znaczenia m oralnego a k ­
towi łaski Cesarskiej, sąd  nie będzie mógł o d m ó ­
wić roztrząśnienia  tej sp raw y , ponieważ wyraz 
ułaskawienie inoźe jed y n ie  s tosow ać  się do p rze ­
s tęp s tw a  lub zbrodni, dowiedzionej przez o s ta te ­
czny w yrok , a zatem W tym  tu p rz y p a d k u  zas to ­
sow ania  mieć nie może. Można było uniknąć  tego 
przez użycie w yrazu ainnestja, bo am nestja  nie- 
ty lko unieważnia wyrok , ale i cały proces k tóry  
go poprzedził.

—-  K o n sy s to rz  s ta rozakonnych  zaniósł do s ą ­
du skargę  przeciw p. Veuillot redak to row i dzień ■ 
nika U nicers , za po tw arczew yrażen ie  o członkach 
gminy izraelskiej w Paryżu.

Z aczynają  znow u mówić o p ro jek to w an e j  w y ­
praw ie przeciw M adagaskarow i. Mówiliśmy w tych  
dniach, źe rząd  francuzki otrzymał podobno w a­
żne wiadomości i objaśnienia względem tego cze­
go może szukać  lub  spodziew ać się w tej stronie, 
od pana D um oulin francuza  zamieszkałego od w ie­
lu la t  w M adagaskar,  a k tó ry  miał p ry w a tn e  p o ­
słuchanie  u xięeia Napoleona.

S łychać  źe rad a  najwyższa Algicrji i kolonji, ma 
zostać  dziś skom ple tow aną , ale now e imiona m a­
ją c e  wejść do je j  sk ładu, nie są  jeszcze urzędo- 
wnie wiadome.'

Z apew niają  źe na wczorajszej radzie ministrów 
dużo m ówiono o kw estjach  f inansow ych i o s p o ­
sobach  zaradzenia m anew rom  mającym  na celu 
obniżenie w artości pap ie rów  publicznych.

Ogólna cyfra  podp isów  na kanał Suez, wynosi 
ju ż  w tej chwili 250 miljonów. Inna  znowu sk ład ­
ka, k tórej celem je s t  dopom ódz panu  Lamartine, 
wynosi 380,000 fr. M ówią źe w osta tn ich  czasach  
wiele bardzo imion legitymistów przyłącza się do 
tych , k tórzy bez względu na różność  opinji, u w a ­
żali sobie za zaszczyt być pomieszczeni na tej liście.

—  Nie wiemy d o tąd  czy pan de B o u rq u en n ey  
pow róci do W iednia. Cesarz bardzo  pragnie  aby 
ten szanow ny  d y p lom ata  rep rezen tow ał i nadal 
E raneję  przy  dw orze  wiedeńskiem, gdzie ju ż  dał 
tyle  dow o d ó w  swoich zdolności i tyle  pozostawił 
sym pa tycznych  wspom nień, ale w ątpimy żeby pan 
de B ou rq u en n ey  skłonił się do pow ro tu  w miej­
sca, k tóre  mu przypom ina ją  tak  bolesne wypadki.

(Independance Belge.)
P a r y ż  3  Grudnia. P ro te s tae ja  pana  M onta lem ­

ber t  naturalnie była g łównym przedmiotem zaję­
cia publicznego. Zachodzi g łówne py tan ie  co się 
stanie z appe llac ją  p rzedstaw ioną  przez hrabiego. 
Pow szechnie  sądzą, źe sąd  zapisując dekre t  u łask a­
wienia, przyzna  mu moc p ra w n ą  i zakończy całą 
procedurę , której żadne dalsze kroki nie będą  u- 
powaźnione. M ówią także źe dek re t  łaski zos ta ­
nie może zamieniony w amnestję, k tó ra  unieważni 
cały proces p row ad zo n y  przeciw panu M onta lem ­
bert. Co do postanow ienia  u łaskawiającego, za ­
pew niają  źe ono było wynikiem osobistej in ic ja ty­
w y Cesarza i źe ministrowie dowiedzieli się o uiem 
dopiero  z Monitora.

Giełda nie przesta je  niepokoić  się nowemi p o ­
s tracham i wojny. Mówią źe minister wojny p rze ­
słał dow ódcom  pięciu wielkich kom end w ezw a­
nie, ab y  go zawiadomili o stanie zapasów  w o jen ­
nych  we w szystkich  dywizjach. Ale choćby  n a ­
wet w iadom ość była praw dziw ą, nie byłoby to b y ­

najmniej dow odem  bliskiej wojny.
W iadom ośc i z L izbony donoszą, że w czasie po ­

żaru w ybuch łego  w tej s tolicy, o sada  naszego s ta ­
tku C ołign y  k tó ry  jtam pozosta je  na stacji, dała  
d o w o d y  sz lachetnego  poświęcenia i ludzkości. 
Spodziew ać się należy, że to zmniejszy uprzedze­
nie jak ie  nieszczęśliwa sp ra w a  s ta tku  Charles Ge­
orges  w yw ołała  między ludnością  po r tu g a lsk ą  
przeciw francuzom. O baw iają  się tam  bardzo, źe 
ro zp raw y  w kortezach  portugalsk ich  w przedm io­
cie tej sp raw y , sprow adzić  m ogą up ad ek  teraźniej­
szego gabinetu, k tórem u jeg o  przeciwnicy zarzu­
cają, źe us tąp ił  nie czekając u ltym atum  zapow ie­
dzianego przez m argrabiego de Lisie de Sirey.

Między rozmaitemi celami missji barona  Laron-  
ciere le N ourry  do Berlina, wymieniano negocja­
cje, które  ten officer naszej m arynark i  miał p ro ­
wadzić w przedmiocie pro jek tow anego  m ałżeństwa 
xięcia N ap o leo n a  z je d n ą  xięźniczką dom u p a n u ­
jącego  pruskiego. Dziś ta wieść u p a d a  sama z sie­
bie, albowiem dow iadujem y się z Berlina o zarę ­
czynach  xiężniczki o k tóre j mówiono, z jednym  
xięoiem związku niemieckiego.

G łów ną t rudnośc ią  opóźnia jącą  ostateczne 
uorganizow anie  najwyższej ra d y  Algierji, zdaje się 
być  po trzeba  dop row adzen ia  liczby członków tej 
instytucji do 24. Biega wieść, przeciw której z n a ­
szej s t ro n y  nie m am y nic do  nadmienienia, źe pan 
Emil de G irardin  już  połączony z rządem  przez 
miejsce k tóre  p rzy ją ł w tym  komitecie, ma w k ró t­
ce o trzym ać krzesło w radzie  stanu. [In. Bel.)

I  N D J  E.
Bombay 6 l is topada .  M nós tw o  wiadomości n a ­

deszło tu  z Bengalji ,  O ude i Ś ro d k o w y c h  Indji. 
D onoszą  one o przeszło trzydziestu  zwycięz tw aeh  
angielskich  n a d  bandam i p o w stańców , k tóre  po 
największej części były po 3 do 5000 ludzi silne. 
Ponieważ bezow ocność ty ch  cząs tkow ych  walk 
d la  obu s tron  o d d aw n a  ju ż  się wykazała, przeto 
w strzym am y się od op isyw ania  tych  rozm aitych  
bitew, k tó ry ch  miejsca naw et gdzie były s tacza­
ne, mało są znane, i k tó ry ch  w ażność  zw ykle  n a  
drugi dzień ju ż  niknie zupełnie. N a  p rzyk ład  
dosta teeznem  będzie nadm ienić , źe J u g d e sp a r  
w wyższej Bengalji, —  ow e miejsce, k tó re  przBd 
rokiem nieledwie za kaźdem nadejściem nowój 
poczty, miało zostać zdobytem  przez anglików ,—  
i tym razem, według najśw ieższych wiadomości, 
w pad ło  w ich ręce. O prócz  w y p ad k ó w  w Oude 
najgłówniejszym przedmiotem zajęcia, j e s t  p rz y ­
w ódca  po w stań có w , T an t ia -T o p i ,  b ra t  tali o s ła ­
wionego N ena Sahiba, a k tó ry  z B ande lkand  nad  
śro d k o w y m  G angesem  przez całe ś rodkow e In- 
dje do B om bay  zmierza. Chociaż w edług r a p o r ­
tów  angielskich, traci on tysiącami swoich ludzi 
w w alkach  z ścigającym za nim jenera łem  Mit- 
tchel, ciągle j e d n a k  w y s tęp u je  z coraz liezniej- 
szemi siłami, k tó ry ch  przecie n iepodobna  żeby 
re k ra to w a ł  z sam ych  sypo jów . Naczelnicy okolic 
przez k tó re  przechodzi, o trzym ują  od niego straż, 
k tó ra  ich k ro k ó w  pilnuje. Najświeższe w iadom o­
ści z tych  okolic mówią, źe jen e ra ł  M itchel w d. 
19 października o 20 mil angielskich od  Sallu t-  
p u r  uderzy ł  niespodzianie na  ko rpus  p o d  dow ódz­
tw em  T an t ia  T op i,  400 ludzi na p lacu  położył, 3 
działa zdobył i przez dziesięć mil ścigał za nie- 
przyjacielem. W  dniu 25 października ten sam j e ­
nera ł pobił także g rom adę  pow stańców , liczącą 
3000 ludzi. (Neue Pr. Z ta .)

X 1 E Z T W A  N A D D U N A JS K IE .
P resse  d'Orient zawiera ko rrespondenc ję  z B u ­

k aresz tu  figo l is topada, w której między innemi 
czytamy:

Pierw szym  krokiem nowej kajmakanji było p o ­
gwałcenie ty tu łów, na mocy k tó rych  istnieje. T o  
piękną j e s t  w różbą  dla  w yborów .

Art. 49 konwencji mówi, źe Kajmakanja tym cza­
sow a nie będzie miała p ra w a  m ianować na  ja k i ­
kolwiek bądź urząd, w y jąw szy  wrazie w akansu  
lub ważnego w ykroczenia  k tórego z urzędników. 
Eirman sułtański równie j e s t  pod  tym względem 
wyrazisty , mówi bowiem: Będziecie mogli usuw ać 
na sw o ją  odpow iedzia lność  i zas tępow ać  innemi, 
urzędników  k tó rzyby  dopuśeili się uchybienia  
przeciw obecnem u stanow i rzeczy,ale i w takim r a ­
zie powinniście pow o d o w ać  się ścisłą koniecznością 
i wyraźnem  wymaganiem p o rząd k u  publicznego.

Cóż tedy  uczynili tryuinwirowie? Zaledwie za- 
installowani, nie czekając żeby k tó rykolw iek  z u- 
rzędników  dał im jak i  pow ód  do uskarżania  się, 
lub dopuścił się jak iego  wykroczenia, oddalili oni 
je d e n a s tu  prefektów , k tó ry ch  w całem Xięztwie 
j e s t  ty lko siedranastu. Imiona urzędników  m iano­
w anych  w miejsce tych  k tó ry c h  usunięto, s ą  do-



statecznym kluczem do odgadyw ania zagadki 
tych sam owolnych zmian. Zajęcie temi reformami 

i nie dało panom kajmakanom czasu dojwzięcia się 
do dzieła, dla którego specjalnie zostali m ianow a­
ni. Nikt ani myśli o listach wyborczych, a jednak  
dni S3 policzone. ( In d . B e lg e■)

— W skutku  niejedności zaszłych między kaj- 
makanami, delegat k tóry  przywiózł firmao sułtań- 
ski, Wręczył kajm akanom  list wezyroski, którego 
text podaje korrespondencja z Jassy:

u Doszło do wiadomości rządu cesarskiego, z’e 
kajmakanja dopuszcza się aktów, które są p o ­
gwałceniem przepisów  firmanu sułtańskiego i u- 
regulowania tym czasowej administracji. K ajm a­
kanja powinna trzym ać się ściśle firmanu, a zmia­
ny jakie ona w prow adza w posadach urzędników, 
są najzupełniej przeciwnie rozporządzeniom  tegoż 
firmanu. W  każdej takiej zmianie, konieczną je s t 
zupełna zgodność w szystkich członków kajmaka- 
nji. W szystko co podnieca agitaoję w kraju, ścią­
gnie niezmierną odpowiedzialność na kajtnakanję 
w ogólności i na każdego z je j członków.

Kajm akanowie odpowiedzieli na ten list w te 
słowa:

,,W iem y że missją w aszą było wręczyć nam 
h a t sułtański, żadnego innego upoważnienia nie 
mieliście i dla tego list wasz uważam y tylko 
jak o  korrespondencję pryw atnego  człowieka.

(Independance  Belge).

CJawędfert popularno-naukowa.
( C i ą g  d a 1 s z yO 

(Patrz Nr Kroniki 32i ) [fis noie
Rozmąite przypuszczenia o naturze Komet. Analogja mię­
dzy biegiem komety i kształtem je j ogona, a ruchem S'® 

łeczki przyciąganej między dwoma ciałami naelektryzo- 
wanemi. Hypoteza pana Gand. Nieco późniejsze wiado­
mości o fizycznej własności komet. Wymiary komety Do- 

nati i innych niektórych.
Podaw ano także teorję opartą  na oporze, jak i 

staw ia biegowi kom et eter rozlany w przestrzeni. 
Choćby naw et istnienie tego eteru było dowie- 
dzionem, w  sposób niezaprzeczony przez zbocze­
nia obserwowane w biegu kom ety Enckego, dzia­
łanie jego  różnicowe byłoby prawie żadnem, po ­
nieważ całkow ite działanie na mgłę bez jąd ra , za- 

j  ledwie w 1200 dniach spraw ia różnicę dw óch go­
dzin w czasie jednorazow ego obiegu.

T ak  więc sam a m echanika nie je s t  w  stanie wy - 
tłóm aczyć nam te wszystkie w spaniałe fenomena, 
k tóreśm y uważali w komecie D onati. Jakże tu  te- 
mi mechanicznemi środkam i wytłómaczyó przeno­
szenie w przestrzeni tych  olbrzym ich ogonów, za­
wsze odw róconych od słońca, nie przypuściwszy, 
Że one tw orzą się ciągle kosztem  jąd ra , a w tym  
naw et razie, jak  tu  określić te siły odpychające, 
k tó re w tak krótkim  przeciągu czasu unoszą cząst­
ki kom ety na  miljony mil od jąd ra , nip w pływ ając 
w*sposób dający się ocenić, na bieg samego j ą ­
dra. Sam tylko piorun spraw ia w oczach naszych 
podobny skutek na lekkich m aterjach, k tóre z so­
bą unosi.

W idocznie zatem zachodzą tu  działania, któ- 
ryc l^  n a tu ra  je s t nam najzupełniej do tąd  niezna­
ną. Może przyczynę ty ch  działań znajdziemy kie­
dyś w samem cieple słońca, połączonem  z działa­
niem elektro-m agnetyzm u, k tóre je s t  własnością 
jego  promieni, ale które dla nas nie je s t  już  tylp 
silnem, żebyśmy je  oceniać mogli, ponieważ może 
się pochłania w w yższych w arstw ach  atm osfery 
ziemskiej i k tóre tu na ziemi jedynie spraw ia fe ­
nom ena magnetyzmu ziemskiego.

W ielki astronom  niemiecki B essel trak tow ał tę 
kw estję z tego stanow iska, przypisyw ał on p ro ­
mieniom słonecznym własności wzbudzania sił p o ­
larnych ', przyciągań i odpychań  energicznych 
w  łonie m ass komet, ale nie potrafił nazwać tę 
w łasność, chociaż tem u specjalnem u działaniu, któ- 
rem  uposażał promienie słoneczne, musiał p rzy­
znać natężenie praw ie dwa razy większe niż at- 
trakc ja  ogrom nej m asay słońca, z k tórej one 
płyną.
tóg P an  Caillaud z N antes nie sądzi, żeby podobna 
było wytłóm aczyć fenomena, jak ie  przedstaw iają 
kom ety, beż przypuszczenia przedew szystkiem , że 
graw itacja, ja k  w szystkie praw ie siły natury , je s t 
podw ójną w swojem  działaniu, czyli sk łada się 
z attrakcji i repulsji (przyciągania i odpychania). 
R epulsja zresztą, mówi on, może być rezultateih 
a ttrakcji^  W ywieranej przez drugi glob, będący 
dopełnieniem pierwszego ^przyciągającego globu, 
k tó ry  obserwujem y, albo też może mieć takie sa ­
me źródło, ja k  odpychanie pow stające z elek- 
trycm uiu l. ' , ' .-.■.'V'"” "

T ę myśl rozw ija pan  Caillaud w następującej 
teorji:

Zawieśmy galeczkę rdzenia bzowego na cieniu­
tkiej nitce między dwom a konduktoram i elektry- 
cznemi, z k tórych  jed en  naelektryzow auy je s t do­
datnio, drugi ujemnie. Jeśli nachylim y tę gałecz- 
kę ku biegunowi dodatniem u, elektryzuje się ona 
przez w pływ  i zostaje przyciągniętą przez ten bie­
gun; zbliża się, do tyka go i w tedy przyjm uje elek­
tryczność tego bieguna, a ponieważ jedno-iinienne 
elektryczności odpychają się, doznaje zatem re ­
pulsji, a zarazem przyciąganą zostaje przez biegun 
ujem ny, .bieg11?6. k u, niemu, niosąc mu zebraną na 
swojej powierzchni elektryczność dodatnią, odda­
je  mu ją , a ładuje się elektrycznością ujem ną O pu­
szcza w tedy biegun ujemny, przyciągana przez bie­
gun dodatni i pow tarza te poruszenia, dopóki dwa 
przeciwne bieguny utrzym ują się w stanie swego 
specjalnego naelektryzow aaia.

W iemy, że ta  w łasność naprow adziła fizyka 
Zamboni, na  utworzenie niby perpetuum  mobile, 
przez powieszenie w powyżej podany sposób gał­
ki bzowej między dwoma suchemi stosam i W olty, 
które przez bardzo długi czas utrzym ując stan 
działania prądu  elektrycznego, a będąc odw róco­
ne w  górę dwom a przeciwnemi biegunami, u trzy ­
m ują tę gałeczkę W nieustannym  w ahadłow ym  ru ­
chu. T en  zabaw ny apparacik znajduje się p ra ­
wie w każdym z bogatszych gabinetów fizycz­
nych.

O tóż więc kiedy kom eta zbliża się ku , słońcu, 
naładow ana graw itacją, k tó ra  mu je s t  sym paty­
czną, pędzi ona ku niemu z wielką szybkością, i 
albo obchodzi około niego, albo się przybliża do 
niego, kąpie się w jego św iatłokręgu (fotosferze), 
dotyka je j; za dotknięciem ładuje się przeciwną 
graw itacją, może elektrycznością, której natu ra  nie 
je s t  nam znaną, i w tedy nabiera własności od p y ­
chania się od słońca, odsuw a się zatem od niego 
szybko i w raca ku innemu słońcu, k tóre ją  przy­
ciąga w niezmierne odległości nieba i którem u ona 
odda tę elektryczność dla nas odpychającą, aby 
się naładow ać jego  elektrycznością dla nas p rzy ­
ciągającą i znowu po upływ ie stosow nego czasu, 
przyciągniętą zostać ku naszem u słońcu.

W edług  tego przypuszczenia, przyjm ując hypo- 
tezę, że ogon kom ety złożony z gazów, tak  się 
zachow ujących względem działania elektryczności 
lub grawitacji, ja k  ciała zachow ują się względem 
światła, ciepła, elektryczności, jednem  słowem 
w szelkich leiał nieważkich, ogon ten będzie za­
tem  odpychany przez działanie słoneczne, k tóre 
przyciąga część m aterjalną. Działanie elektrycz­
ności łączy się z tą  siłą i robi z tego ogona kitkę 
zupełnie podobną do tej, jaka  błyszczy W ciemno­
ści na gałce bzu, kiedy ta zbliża się do jednego 
z biegunów naelektryzow aaych, w doświadczeniu 
powyżej opisanem.

Przyznać musimy, że teorja pana Caillaud je s t 
przynajmniej niezmiernie dowcipną... eskam oterją.

P an  de la Rive studjując fenom ena m agnety­
zmu i elektryczności, a mianowicie wpływ  m agne­
su na światło elektryczne, pow stałe w appara- 
tach  indukcyjnych, opisuje ciekawe doświadcze­
nia, k tóre kilkakrotnie pow tarzał na świetle e- 
lektrycznem  w czczości. ,,Z małego bardzo kó ł­
ka, mówi on, wychodzi linja mniej lub więcej zgię­
ta, form ująca jakoby  ogon komety, której jądrem  
je s t  ów mały okręg .“

P an  E dw ard  Gand z Amiens, zapatru jąc się na 
te objaw y elektryczności, puszcza się za ich ś la ­
dem w przestrzenie nieba.

Kom eta, według niego, przed dojściem do pe- 
ryhelium , to  je s t  w  pierwszej połowie swojej d ro ­
gi, w postaci pomięszanej mgły, dąży ku słońcu 
z szybkością w zrastającą w  każdej następnej 
chwili. W  miarę ja k  się zbliża do słońca, rnate- 
rja  je j cała zaczyna przyjm ow ać ciepło i świa­
tło, zdolne spraw ić w niej ważne zmiany, mia­
nowicie co do równow agi sił elektrycznych, ja - 
kiemi obdarzone są  składające kom etę cząst­
ki, a naw et i oo do natu ry  sam ychże tych  czą­
stek.

W n e t jądro  kom ety rzuca się z gw ałtow ną si­
łą  i szybkością ku środkowem u ognisku światła, 
czyli ku  olbrzymiemu magnesowi. Cząsteczki 
składow e nabierają w tedy ruchu  coraz bardziej 
przyspieszonego. Ciepło i światło, k tó re one o- 
trzym ują, sta ją  się niesłychanie natęzonemi, ztąd 
cząsteczki te doznają w krótce rozżarzenia ^podo­
bnego do ■ cząsteczek, k tóre unosi z sobą światło 
elektryczne i nabierają zdolności poruszania się 
w  przestrzeni z  szybkością elektryczności.

T o  światło kom etowe m a zapewnie te  same 
własności, co światło elektryczne obserw ow ane 
w czczości, to je s t  że może być odpychane przez 
magnes.

W  miejsce m agnesu, k tóry  pan de la  Rive 
zbliżał do światła elektrycznego i otrzym yw ał o- 
w ą krzyw ą linję, jak b y  w ypływ ającą z drobnego 
okręgu tego światła, tutajlprzeciwniejkometa zbli­
ża się ku magnesowi, którego siła niepodobną je s t  
do ocenienia.

T en  magnes, tak  ja k  przepotężna dm uchaw ka, 
w yw iera ńa żarzące się cząsteczki kom ety takie 
działanie odpychające, ja k  magnes w dośw iadcze­
niu p. de la Rive na światło elektryczne, ale z s i­
łą  stosow ną do niezmierności słońca.

N atychm iast więc try sk a  aż w najodleglejsze 
krańce przestrzeni ten snop czyli kita fosforycz­
nego blasku, tak  cudownie piękna dla naszych 
oczu. Ponieważ przyroda eterycznego środka, 
przez k tó ry  ta  kita przechodzi, nie staw ia je j ta ­
kiego oporu  ja k  atm osfera na łuk światła elek­
trycznego i ponieważ ruch postępow y kom e­
ty  i je j ogona, dąży do rozpraszania ty ch  czą­
steczek, przeto kita kom ety nie kończy się tak  
śpiózastoj ja k  krzyw a linja św iatła w pow yź- 
szem doświadczeniu, robionem  w przystęp ie po­
wietrza.

Im bardziej ogoniasta gwiazda zbliża się ku  
słońcu, tern bardzićj przedłuża się ta  w spaniała 
kita. P rzy  samem peryhelium  kom eta przebiega 
ko}o słońca z szybkością 3,000 mil na m inutę, 
poczem w drugiej połowie swojej drogi, odw ro­
tną  koleją przechodzi przez te same stany, k tó ­
reśm y tu wyżej opisali.

K itą je j coraz zm niejszająca się, do ostatniej 
chwili pozostaje w stronie przeciwnćj słońcu. Si­
ła odpychająca, tryskająca  z tego olbrzymiego 
magnesu, zmusza cząsteczki przedłużenia kom e­
ty  do pozostaw ania w stronie odw roteej wzglę­
dem słońca, i to tak  uporczyw ie, że po przejściu 
za peryhelium , ogon w yprzedza jąd ro , jakby  był 
przez nie popychany  w przestrzeni.

Ale nie sama odpychająca czyli oddm uchują- 
ca siła słońca, w yw iera tu swoje działanie; wi­
dzimy tu  jeszcze inną, drugorzędną czynność, k tó ­
rej nie należy pom ijać bez uwzględnienia. Czą­
steczki, k tóre z niesłychaną szybkością doszły do 
szczytu kity kometowej, zdają się, ja k  to  widzie­
liśmy w komecie D onati, rozpraszać się, u la tn iać  
niejako lub rozpływ ać w eterze, jakby  już  doszły 
do ostatniej granicy, po za k tó rą  słońce traci już, 
że tak  powiemy, sw oją władzę nadaw ania im 
kierunku.

D la utrzym ania ogromu tej kity, należy przy­
puścić, że nowe w ytryski cząsteczek doszłych do 
najwyższego nasycenia magnetycznego, w yrzu­
cane są z ją d ra  i rozsypu ją się w ową niezmierną 
kitę. Jednem  słowem, nowe rozrzucone cząstecz­
ki zastępują ciągle te, jak ie  rozpłynęły się i zgi­
nęły w przestrzeni, i to, zdaniem p. Gand, je s t o- 
wą drugą przyczyną, utrzym ującą ogon kom ety 
zawsze w stronie przeciwnej słońcu.

Zdaje nam się, że w naturze nie tak się dzie­
je , jak  pan Gand przypuszcza, i że najdziwniej­
sze na  pozór fenomena kometowe, zostaną kie­
dyś z łatw ością wytłómaczone, przez zastosow a­
nie praw  ogólnych m echanicznych, tudzież praw  
K eplera.

Na dziś jeszcze, w szystkie teorje natu ry  ko ­
met, k tó rych  setną cząstkę tu podaliśmy,^ są ty l­
ko przypuszczeniami, mniej więcej logicznemi, 
ale zawsze tylko przypuszczeniam i. W ięcej nie­
co postąpiliśm y w  naszych wiadomościach o m a­
tem atycznej części dróg, postaci i fizycznym skła­
dzie komet, a obserw acje świeżo czynione nad ko­
metą Donati, k tó ra  pozostanie wiecznie sław ną 
w nauce astronom ji, nie mało przyłożyły się do
postępu  nauki co do tej części. . . .

W ym iary tej wspaniałej komety, w ynikające 
z licznych i fundam entalnych obserw acji, są na­
stępujące: Samo jąd ro  w średnicy  ma 1,000 mil 
fraucuzkich; cała jej gło wa, to  je s t  jąd ro  z o ta­
czającym  je  świetnym obwodem, 15,000 m ilIran- 
cuzkich, długość ogona 15 miljonow mil, bry ło- 
w atość tysiąc razy w iększa niż słońca.

Ji. jednak  te  przerażające wym iary kom ety D o­
nati nie stanow ią jeszcze nadzw yczajności, bo 
kom eta 1843 roku  miała 2,000 mil francuzkich 
w średnicy jąd ra , 19,000 mil w średnicy głowy, 
60 miljonów mil długości ogona. K om eta 18I I  
rok u  miała straszną głowę, ^45,000 mil francuz­
kich w średnicy, ale ogon je j stosunkow o bardzo 
był mały. iin^uioj.nc;



Gwiazda ta, k tóra  w dniu 2 czerwca, kiedy 
Pa“ Donati odkrył, była tak  drobniuchną 

zbliżając się do słońca, wzrosła do tak nie­
zmiernych wymiarów i zmieniła tak szczególnie 
swoją postać. Cztery miesiące dostatecznemi b y ­
ły do zdziałania tej niepojętej przemiany. Jak  
się to zdziałało, na mocy jakich sił i praw?

Co do konstytucji fizycznej komet, jeśli je s t  
w całej ich naturze cośkolwiek niewątpliwego, to 
ich materjalność. Składają się one z cząsteczek 
materji, ponieważ postępują według praw Kep 
Iera, ponieważ’* ciąz’ą czyli grawitują ku słońcu 
Widocznem je s t  zresztą, że ich pząsteczki uposa- 
z’one są ^wzajemną attrakcją; w bliskości słoń­
ca, ta attrakeja zdaje się być zrównoważoną lub 
zniszczoną, ale zdała od słońca, objawia się i wy- 
stępuje wyraźnie przez prawie kulistą postać, k tó ­
rą  kometa napow ró t przybiera. Jej cząsteczki s ta­
ra ją  się wtedy zbliżyć między sobąi ułożyć w w ar­
stw y spół-środkowe, coraz gęstsze około ś ro d ­
kowego jądra .

P o d  taką to formą pan Donati widział po raz 
pierwszy swoją kometę. Ogon komety nie ma 
własnego światła, tylko cząsteczki jego odbijają 
nam światło słońca, które inaczej przechodziłyby 
niepostrzeżone dla naszych oczu, gdyby  ta  prze 
strzeń była próżna. Wszakże widzimy nieraz xię 
życ wśród dnia. ale wtedy biała jego tarcza nie 
więeej jes t  oświetlona, jak  małe obłoczki naszej 
atmosfery, z któremi łatwobyśmy go pomięszali, 
gdyby jego regularny kształt nie dał gó rozpo­
znać na pierwszy rzut oka. W  nocy zatem, gdy­
by  jaki obłok znajdujący się dajmy na to, w oko­
licy, w której znajduje się kometa, otrzymywał 
tak ja k  w śród  dnia światło słońca, odbijałby je 
d la  nas z takiem natężeniem, jak  xiężye w peł­
ni, ale ponieważ ten obłok zajmowałby na skle­
pieniu nieba rozciągłość naprzykład 10 stopni 
kwadratowych, kiedy tymczasem powierzchnia 
xiężyca w pełni zajmuje tylko jed n ą  piątą część 
stopnia kwadratowego, przeto ten obłok oświe­
całby nas tak jak  pięćset xiężyców razem u s ta ­
wionych na firmamencie.

Tymczasem kometa pana Donati nie sprawia 
bynajmniej takiego skutku i nie zmienia ciemnych 
nocy w tak  jasne, jak  w pełni xiężycowej, nale­
ży zatem wnosić, że materja z której ona się skła­
da, musi być nieskończenie rzadsza, niż najlźej- 
szy obłoczek.  (d. o. n.)

P A M IĘ T N IK I  
PAIA HAHEBTOIA.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Nr. K roniki 323).

Adam się zerwał z miejsca; przywitał ze mną, 
poczem:

— Przedstawiam panu prkefetowi — rzeki do 
mnie, moich przyjaciół i szkolnych towarzyszów.

Piękna to by ła  młodzież, śliczni kawalerowie, 
przyzwoici, grzeczni, uprzejmi i skromni. W ne t 
się znajomość zawarła, zasiedliśmy w koło stołu, 
podano herbatę i fajki.

Spoglądając na to nowo pokolenie, słuchając, 
podziwiając trafne spostrzeżenia, głęboką a tak 
przedwczesną nąukę i ten pogląd na rzeczy tak 
postępowy, tak zgodny zewangielicznem słowem, 
z czystą moralnością, serce w piersiach moich ro ­
sło i pomyślałem w duchu:

— Szczęśliwa matko, będziesz miała z takich 
dzieci pociechę!

Rozmowa coraz się ożywiała, blade lica krasiły 
się rumieńcem, ogień błyszczał w oczach, rozpro- 
mieuiały się czoła myślsniem!

W  tern Adam powstał i z pamięci opowiadać 
nam zaczął pierwszą pieśń Grażyny. Słuchaliśmy 
z zachwyceniem. My*

Kiedy jeden z nowo przybyłych każde słowo 
zda się pożerał, drugi czerwienił się i blednął na 
przemiany, trzeci na skrzydłach zachwytu razem 
z poetą przenosił się w daleką przeszłość, widział

1 > /I r f in l r  i n m  n .Grażynę jaśniejącą młodością; wdziękiem, urodą; 
mnie po  licach spływały łzy uwielbienia.

Poeta skończył, nastąpiło milczenie i trwało 
|>rźez chwil kilka, bo każdy z nas lękał się go 
prżerwać, przerwać urok pod którym mu tak do­
brze było.

—  Adamie, — odezwałem się nakoniec, — p o ­
witałem cię kolegą moim, potem radziłem pow rót 
do poziomej prozy, a teraz witam cię naszym pier- 
wazym wieszczem. (18)

Północ wybiła, pożegnałem towarzystwo, a wzią- 
•wszy Adama na stronę:

— Mistrzu! — rzekłem do niego — oddaj mi 
moje sexterna, moją ramotę, na nic ci się nieprzy- 
dadzą; nie dawać tobie nauki ale uczyć się od cie­
bie, podziwiać uwielbiać twój gienjusz w ypada.— 
A uścisnąwszy go serdecznie, święty znak krzyża 
złożyłem na jego czole.

—  Sexterna twoje, kochany prefekcie —  odpo­
wiedział, — zachowam na pamiątkę przyjaźni, rad 
i nauk starszego zawsze słuchać będę, a znak 
krzyża świętego przyjmuję jako  błogosławieństwo 
ojcowskie. *•

Całe wakacje koledzy Mickiewicza przepędzili 
z nim w Kownie. Razem zwiedzali piękne okolice 
miasta, Pożajścis, Czerwony-Dwór i ową Wielonę 
pod której murami Giedymin śmierć chwalebną 
znalazł. (19) i brzegi Niemna najeżone szczątkami 
znikłej potęgi krzyżackiej! Ale ulubioną ich prze­
chadzką była nasza dolina.

Po rozstaniu się z towarzyszami swemi Adam 
Mickiewicz czy ożywiony przyjacielskiej dłoni 
ściśnieniem, czyli w skutek lepszego umysłowego 
usposobienia, mniej unikał ludzi, w niektórych t o ­
warzystwach uczęszczać zaczął. W szędzie zapra­
szany, przyjmowany, chwytany; płeć piękna za 
nim szalała, czytała jego wierszo, uczyła się ich 
na pamięć; Mickiewicz był w ustach wszystkich, 
w sercu nie jednej.

Drugi rok szkolny się ukończył, Adama Mickie­
wicza powołano do nowego obowiązku, do W il­
na. W  wilją swego wyjazdu z Kowna, zaproszo­
ny przez nas został na podwieczorek do doliny. 
Liczne zebrało się towarzystwo płci obojej, o d ­
głos muzyki rozlegał się echem po pobliskich g a ­
jach  i wzgórzach; wesołość ogarnęła serca, spa- 
cerowauo, rozmawiano, bawiono się ochoczo; mi­
ła i błoga panowała swoboda. Podano wieczerzę* 
zasiedliśmy do porozstawianych na łące stołów. 
Rozjaśniło się zwykle chmurne czoło poety, kiedy 
na prośby nasze niektóre ulotue wiersze, i ustępy 
z Grażyny opowiadać nam zaczął. P rzy  końcu 
wieczerzy, jedna z pięknych obywatelek tutej­
szych (20) na obchód ten przez nas na gospody­
nię wybrana, wziąwszy w rękę kieliszek szampań­
skiego wina:

—  Piję, — ’rzekła —  za zdrowie i pomyślność 
naszego wieszcza, a zarazem wnoszę, aby dolina, 
którą tak polubił, kędy szukał i znajdywał n a ­
tchnienia, kędy każdy powiew wiatru ochładzał 
czoła rozognione myślami, a śpiew ptaków był 
jego pieśni wtórem, przezwaną odtąd została:

D oliną Adama M ickiewicza! 
Powstaliśmy z miejsc z zapałem, spełniliśmy 

drogie nam zdrowie, a jednogłośnie podzielając 
szczęśliwy pomysł, potwierdziliśmy nazwanie.

Mickiewicz ze łzą wdzięczności w oku, dzięko­
wał wszystkim, ściskał podane sobie dłonie, po ­
czem w tej tak bliskiej chwili rozstaniasię  znami, 
oddalenia się od miejsc tak ukochanych, kędy tyle 
przemyśli}, tyle przedumał, tyle przetęsknił go tu ­
jąc  się do tej przyszłej walki, która się chyba po 
za grobem kończy: raz jeszcze spojrzał na swoją 
dolinę, a w jego spojrzeniu, ostatnie było poże­
gnanie, już jej więcej oglądać nie miał. I  zacho­
dzące słońce wyjrzało z za chmury, raz jeszcze o- 
złociło i błonia i wzgórza i lasy, jakby  razjeszcze 
wieszcza naszego pożegnać chciało.

W racając do miasta towarzystwoicałe wstąpi- 
o do mnie i tu pod moim dachem do późnej ba­

wiąc nocy, po raz ostatni oglądaliśmy kochanego 
naszego poetę!

A tam na dolinie kędy przed chwilą by łow eso-  
o, gwar, śmiech, odgłos muzyki się rozlegał, g łu­

cho i pusto; kędy dzień był pogodny i jasny, noc 
nonura i czarna, jak  grób na smętarzu.

Nazajutrz Adam Mickiewicz wyjechał do W il­
na i odtąd niepowrócił do nas!

— Wiem dobrze, —  mówił dalej starzec, z co­
raz wzrastającem wzruszeniem. —  że go w tern 
życiu więcej nie obaczę; może szczęśliwszym b ę­
dziesz oderanie, może się z nim gdzie spotkasz, po­
wiedz mu, żeś się ze mną poznał, żeśmy razem po 

jego dolinie chodzili, żeśmy długo rozmawiali o 
nim: powiedz mu żem ci pokazywał tę tabakierkę,

i dodał wydobywając j ą  z szafy. Przysłał mi j ą  
z Paryża jako  drogi upominek niczem nie nadw e­
rężonej przyjaźni. Oto są listy pisane do mnie 
z Petersburga, z Moskwy i Odessy!

Te zaś wiersze oddaj mu odemnie. Kiedy dał się 
uwieść słowami pełnemi ułudy kusiciela który sztu­
cznym blaskiem wyobraźni i głębokością nabytej 
nauki, chciał zastąpić prostotę nauki prawd ewan- 
gielicznych, zachw iał się ale nie upadł, uratowała 
go prawość serca poczciwego, oczy otworzyły, a 
j a  z tego powodu napisałem ten hymn wdzięczno­
ści do Boga, za uratowanie duszy tego którego 
kocham jak  własnego syna.

Od czasu rozstania się naszego, ileż to lat u- 
płynęło, ileż to dawnych jego znajomych spoczy­
wa na cmentarzu! A rok idzie za rokiem, a skoro 
wiosna nadejdzie, dolina zieloną przybiera barwę, 
stroi się świeżym kwiatem.

Temu lat parę w późnej jesieni, poobiedzie wy­
brałem się na przechadzkę, dumając o przeszłości 
coraz dalej szedłem przed siebie i doszedłem aż 
do doliny. Wiosenna drzew zieloność zamienio­
na w ciemną, żółtą i czerwoną barwę, gdzie nie-

V  (18) Ileź to razy  p. D obrow olski szczycił się z tego . 
przed  uczniami i znajomymi.swojem i, i i  on pierwszy [

Adama Mickiewicza nazwał naszym wieszczem, iź p rze­
czuł jego przyszłą sławę!

(19) Na gruzach  W ielony K rzyżacy z rozkazu w iel­
kiego m istrza K onrada Jungingen, wznieśli w arow ny 
zamek Friedbergiem  przezw any. (Dzieje K rzyżaków  
Rogalskiego).

(tO) Pani doktorow a K ow alska.

gdzie sterczała ogołocona z liści gałąź, suchcmi
liściami cała murawa przykryta. Niebo osłonione 
było chmurami, zimny wiatr dął od północy ,g łu ­
cho, cicho i smutnie! Już śpiewu ptasząt niesły- 
szałeś w gęstwinie, spostrzegałeś tylko czasami 
stada żurawiów lub gęsi dzikich uciekających 
przed zimą, wracających do cieplejszych krajów. 
Dla młodego każda pora roku zarówno ma swoje 
przyjemności, zabawy, ale dla starca późna j e ­
sień zapowiada zimę, pó której wiosna niewraca 
Ciężko mi było na sercu, czarne myśli snuły się 
po głowie, westchnienie dobywało z piersi. W tem  
przy zakręcie drogi, po nad samą górą spostrze­
głem obcego człowieka. Okryty  ciemnym pła­
szczem, czapka spuszczona na oczy, oparty o drze­
wo stał niernchomy jak  posąg; w około siebie nie 
widział, nie słyszał. Skorom zbliżył się do niego 
skorom mu się ukłonił, podniósł oczy, spojrzał 
na mnie, ale w jego spojrzeniu było jakby obłąka­
nie, zamęt myśli, rozbrat z pamięcią, niepoznawał 
dawnego znajomego,*a ja  go poznałem od razu, 
poznałem w nim dawnego kolegę Adama, jednego 
z tych którzy go przed trzydziestu laty w Kownie 
podczas wakacji odwidzili; poznałem w tym przed­
wcześnie zgrzybiałym starcu, owego pełnego życia, 
siły i nadziei młodzieńca.
Witam, on mnie nie poznał, nie chciał mówić do mnie, 
Mówię kto jestem, patrzy na mnie bezprzytonsnie; 
Gdym dawnej znajomości szczegóły powiadał, 
Wtenczas on oczy we mnie utopił, i badał.

(D alszy c ią g  nastąp i.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Buczyński Bole. obyw. 

z Ciężkowic nr 556, Do- 
biecki W inc. oby. z Pile- 
szow a nr 601, Dzwonko- 
m ki Nikodem  oby. z D o­
maniewic nr 556, Humni- 
cki Adolf ob. z O blekonia 
nr 414, Orpiszewscy L u­
cjan i Leop. ob. z K łubka 
n r 584, Skarbek K arol i 
Sokołowski K arol obyw. z 
D rzazgow a nr 584, Ledó- 
chowski T yburc ju sz  hr. 
z H iszpanii nr 4 14, Ciecier­
ski M ichał oby. z Je d w a ­
bna nr 634, Koitkowski 
W inc. refe. stanu z Cho- 
rzęcina nr 634, Merfeld 
naczelnik pow. z W łocła­
w ka nr 62b,Szafnagiel Ma- 
xymiljan kup. z B erdy- 
wa n r 634, Potocki Adam

X. Zdanowicz Lud: profe­
sor semiuarjum W ileń­
skiego z Rzymu nr 625.

W Y J E C H A L I  Z ł f  A .R S I A  V I .

Mierzejewski Hipo. oby. 
do Leszczydołu, Ogrodo- 
uucaFran. ob. do Goślubia, 
Skolimowski Cyprjan sę­
dzia pokoju  do Siedląd- 
kow a, Zaborowski Alex' 
sędzia pokoju do Chocl 
wia, hr. Kwilecki Jó zef 
szam belan dw oru N. K ró ­
la Pruskiego do P ozna­
nia, Mycielski Stan. hr. do 
Poznania, Bocheński Kon. 
ob. do Lublina, Czacho­
wski Ant. ob. do B arysze- 
wka,\Qodlewski Ant. oby. 
do Kainionny, Oołuchowski 
W alenty ob. do K om oro­
wa, Manowski W inc. oby. 
do Pszczonki, Szlubowski

i

i
i-

hr. z Opinogóry n r 410, Stan. obyw. do Radzynia,
Szczepanowski Alex. oby. Walewski Mikołaj ob. do.
z Kaliszan n r 414, Wyko- W ydrzyna, Zamoyski Ka-
wski Jó z ef oby. z G rodna ro i hr. do gub. G rodzień-
n r 6 13, Zamoyski And. skiej.
hr. z Opinogóry n r  1245, —

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszawy 
koleją żelazną osób 289, wyjechało 245.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Kamień pro­
bierczy.

T E A T R  WIELKI. Jutro: F lis .—  Robert i  B er­
tra n d .

PER SPE K T Y W Y  TEA TRA LN E wynajmuje optyk Pik , a l i tą  
Miodowa Nel* 479.

W  Drukarni J .  U n gra .— W olno  drukować. — W arszaw a dnia 27 L istopada (9 Grudnia) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


